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Ż Y WO T .
B ł .  W Ł A D Y S Ł A W A  l G I E L N I O W A .

H a  zachód  od R adom ia  leży  u b o g a  
mieścina, Gielniów, o k tó re j  m a to b y  
k to  co wiedzia ł,  g d y b y  nie to , że 
s t a ła  się m ie jscem  ro d z inn em  jedn e j  
z na jjaśn ie jszych  p o s tac in a sz e j  O jczy­
zny. T am  tp  bo w ie m  w  ro k u  1440 
przyszed ł  n a  ś w ia t  bł. W ład ys ław .  
Na chrzcie  o t r z y m a ł  im ię: Jan .  Ro­
dzice, na leżący  do s ta n u  m ieszczań ­
skiego, byli ludźm i n iezam ożn ym i 
w  d o b ra  doczesne, ale z a to  pełni 
g łębokie j  w ia ry  i pobożności.  W ty ch  
te ż  cno tach  w y ch o w a l i  sw o je g o  sy n ­
ka, k tó ry  od p ie rw szych  la t  zw róc i ł  
na  siebie u w a g ę  n iezw y k łą  ś w ię ­
tośc ią .  Gdy już  d os ta teczn ie  podrósł ,  
od d an o  go do m ie jscow ej szkółki, 
gdzie  p o b ie ra ł  p o c z ą tk o w e  nauki.  
W szkółce  m ło dy  J a n e k  odznacza ł
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się pilnością, sum iennośc ią ,  p o s łu ­
sz e ń s tw e m  dla nauczycie la ,  bo jaźn ią  
Bożą, o raz  an ie lską  pobożnością .  Ra­
no, g dy  jeg o  ró w ie śn icy  jeszcze  spali, 
on  b iegi do kośció łka, by  słuchać 
lub służyć do Mszy św .

Nic dz iw neg o ,  że s t a r z y  rodzice  
cieszyli s ię  og rom nie ,  iż Bóg m i ło ­
s ie rn y  dał im ta k  d o b reg o  s y n a  i do- 
k ładali w szelk ich  s ta ra ń ,  by  go o d ­
p o w ied n io  do w ro d z o n y c h  zdolności 
w yksz ta łc ić .  T o też ,  g d y  ukończy ł 
szkó łkę  w  Gielniowie, posłali  go  na  
A kadem ję  Jag ie l lo ń sk ą  do K rak o w a ,  
k tó r a  n ie ty lko  w  Polsce, ale i p o z a  
g ra n ic ą  s łynę ła  jak o  j e d n a  z n a j lep ­
szych, w y ższy ch  uczelni.

D o s taw sz y  się szczęśliwie do K r a ­
k o w a ,  z ap isa ł  się n a  w y k ład y  t e o lo ­
giczne, k tó re  je szcze  więcej w p ły w a ły  
n a  g ru n to w n e  u rob ien ie  i uśw ięcen ie  
już  i t a k  p iękne j i s z lach e tn e j  je g o  
duszy . Tu te ż  zap rzy jaź n i ł  się z św. 
J a n e m  K a n ty m  i bł. S zy m o n em  z L ip ­
nicy, z k tó ry m i  w  serd eczny ch  s to ­
su n k ac h  p o z o s t a w a ł  ciągle.

G dy uk oń czy ł  s tud ja ,  w g ląd n ą ł  
w  sw e  serce, by  p o z n a ć  w olę  Bożą 
co do da lszego  sw eg o  życia i w yczu ł  
d z iw n y  p oc iąg  do zacisza  zako n n eg o .



Właśnie w tym czasie począł się 
szyDKo rozwijać świeżo przez św. 
Ja n a  Kapistrana w prow adzony  do 
Polski, zakon 0 0 .  Bernardynów, 
będący gałęzią Pierwszego Zakonu 
św. Franciszka z Asyżu. Ponieważ 
zakon ten  oznaczał się i surowością 
życia i gorliwością o zbawienie 
dusz, nic dziwnego, że ku niemu 
zwróciło się serce ukończonego 
akademika, Jana. Ze łzami w  oczach 
zapukał do furty klasztornej w Kra­
kowie, a  że tu  byfo już przepeł­
nienie, odesłano go do klasztoru 
w Warszawie, gdzie 1 sierpnia 1462 
otrzyma! suknię zakonną i imię 
Władysława. Po roku próby czyli 
nowicjatu również 1-go sierpnia, 
w dniu oków św, Piotra, złożył 
śluby, wiążąc się przez nie na zaw ­
sze z zakonem. Chwile te pozostały 
mu głęboko w pamięci, to też  sam 
tak  napisał: „Roku 1462 p rzy ją łe m  
o kow y  św. P iotra , okow y kla szto rne . 
P io tr n arodził m ię w G ielniowie, 
P io tr b y ł ta k ie  m oim  rodzicem , gdy  
za m k n ą ł m ię  w k la szto rze , p rze z  co 
ro zw ią za ł m oje w ięzy. D z ię k i s k ła ­
dam Bogu, śpiew ając z  c y ta rzy s tą : 
O Boże, oto zerw a łeś  w szystk ie  moje



wiezyt udziel łuski nędznemu aźe- 
bym dotrwał do końca!“

S ło w a  te  nie były czcze.  Od 
pocz ą t ku  życia  z ak on ne g o  s t a r a ł  się 
o r ze t e lny  pos t ęp  w  doskonałości  
z akonnej .  Idąc za  p r zy k ł ade m św.  
An ton i ego  pust elnika ,  co t y lko  d o ­
b r ego  za u w a ż y ł  u innych,  t o  s t a r a ł  
się s am wypełniać .  Św ię t ą  cnot ę  c zy ­
stości ,  k t ó r ą  od dz i ec ińs twa  się o d ­
znaczał ,  s t rzeg ł  j ak  najpi lniej  przez 
um ar tw ie n i e  ciała i z my s ł ów .  Posłu ­
s z e ń s tw o  zakonn e  kaza ło  mu  w  p rze ­
łożonych  widzieć  s a m eg o  Boga,  t o t eż  
ich wolę  i n a jd robni e j s ze  zlecenia  
w y k o n y w a ł  j ak  naj skrupul a tn ie j .  
W ie rn ym  rów n ież  był  ubós t wu ,  tak,  
że wiele  rzeczy,  d oz wo lonych  do u ży ­
wania ,  sobi e odmawia ł .  S łowem,  
w k ró t c e  za j a śn i a ł  wś ró d  swy ch  braci  
nadzwycza jnemu cnotami ,  t a k , ż e  s ta ł  
się w z o r e m  p raw dz i w ie  doskona ł ego  
zakonn ika .

Wy św ięc o ny  na  kap łana ,  z wie lką  
go r l iwośc i ą  za ją ł  się g ło szeni em s ło­
w a  Bożego,  do czego go p rze łożeni  
przeznaczyl i .  Każde swo je  kazan ie  
r ozpoc zy na ł  od s ł ów :  „Jezus  Naza-  
reński ,  król  żydowski " ,  z k tó rych



n a jzb a w ien n ie js ze  w y p r o w a d z a ł  d la  
s łu chaczó w  nauki.

Dla ro zb u d z e n ia  pobożn ośc i  w ś ró d  
ludu, u k łada ł  p ieśni w  ję z y k u  o jczy ­
s tym , k tó r e  po k azan iach  w r a z  ze 
z g ro m a d zo n em i śpiewał.  J a k  nie k a ­
zan ia m i,  to  tem i w łaśn ie  p ieśn iam i 
u s i ło w a ł  w lać  w  serca  ludzkie  ż a r  
miłości B og a  i J eg o  Matki N a jśw ię t­
szej, n a  k tó re j  cześć u łoży ł sp e c ja lną  
ko ron kę ,  p rz e p l a ta n ą  r z e w n e m i m o ­
dli tw am i.

P ełen  p o k o ry  s t a r a ł  się u k ry ć  
przed ,  b raćm i zak o n n y m i sw e  c n o ty  
i ujść jak ich k o lw iek  godności,  j e d ­
n ak że  in ną  była w o la  Boga, k tó ry  
p o k o rn y ch  w y w y ż s z a  i n a  św iecz ­
niku  s t a w ia .  Po 15 la tach  z a k o n n eg o  
życia  p o w ie rz o n o  W ła d y s ła w o w i n a j ­
w y ż s z ą  godność ,  z a rzą d  całej p r o ­
wincji , k tó r a  liczyła w ó w c z a s  24 k lasz­
to ró w ,  rozs ian ych  po całej Polsce, 
L itw ie  i Rusi. G odność  tę p ia s to w a ł  
d w a  razy ,  z n iem ały m  po ży tk iem  
ta k  dla sam ej p row inc ji ,  j a k  i d la 
ca łego  zak o n u .  Dość w spom nieć ,  że 
za  sw e g o  p ro w in c ja ls tw a  ułoży ł u s t a ­
w y  dla p row inc j i  t a k  m ąd re  i o d p o ­
w iednie , że je  później k ap i tu ła  g e ­
n e ra ln a  p rzy ję ła  d la  ca łego  zakonu .



J a k o  p ro w in c ja ł  nie  o d ró żn ia ł  się 
zupełn ie  od innych zakonn ików . 
P o d ró ż e  w izy tac y jn e ,  n ie raz  b a rd zo  
u c iąż liw e  z p o w o d u  w ie lk ie j o d le ­
głości k la s z to ró w ,  o d b y w a ł  pieszo 
i b o so ,  żyw iąc  się pod czas  d rog i  w y ­
ż e b ra n y m  chlebem , N a w e t  do Włoch 
w  p o d o b n y  sp osó b  o db y ł  p o d w ó jn ą  
podróż ,  raz ,  by  w ziąć  udzia ł  na  k a ­
pitu le  gene ra lne j ,  d rug i raz, by  b ro ­
nić p ro w in c ję  s w o ją  p rzed  Sto l icą  
A p os to lsk ą ,  do k tó re j  z Oszczerczemi 
i fa ł szy w em i d on ies ien iam i zw rócil i  
się w ro g o w ie  św ieżo  z a p r o w a d z o ­
neg o  zak on u .  Kiedy o jeg o  z a b ie ­
gach  d o w ied z ia no  się w  szerszych  
kołach , t a k  sam  kró l j a k  i m agnac i 
w y s to s o w a l i  l i s ty  do pap ieża  Ale­
k s a n d r a  VI, p o d n o sząc e  zas ług i z a ­
k o n n ik ó w  i ż ą d a jące  u k a ra n ia  o sz ­
czerców .

S p ra w u ją c  u rząd  p ro w inc ja ła ,  na  
p ro śb ę  księcia l i tew sk ieg o  A lek san ­
dra , po s ła ł  n a  L itw ę m is jonarzy ,  
k tó r z y  za łoży li  k la sz to r  w  Potocku, 
skąd  w e  w szy s tk ie  s t ro n y  z a p u sz ­
czali się z g ło s z e n ie m  s ło w a  Bożego. 
Godzi się te ż  tu  w spom nieć ,  że i z a ­
łożenie  k la sz to ru  b e rn a rd y ń sk ieg o  
w  S k ę p em , gdzie  M a tk a  N ajśw ię tsza
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o b ra ła  sob ie  stolicę i n a  w iernych  
ro z le w a  cu d o w n e  łaski,  p rz y p a d ło  
rów n ież  n a  czas p ro w in c ja ls tw a  te g o  
n iezw yk łeg o  Sługi Bożego.

Zajęcia  z ak o n n e  nie zag łu szy ły  
w  je g o  se rcu  szczerego  i rz e te lneg o  
p a tr jo ty z m u ,  W ro k u  1498 w pad li  na  
w sch od n ie  i p o łu d n io w e  rub ieże  
R zeczypospolite j  P o lsk ie j  n iezliczone 
h o rd y  T a ta r ó w  i T u rk ó w , niszcząc, 
paląc, m o rd u ją c  lub b io rąc  w j a s s y r  
w szystko ,  co sp o tk a ły  po  drodze .  
S t r a sz n e  zw ła szc za  sp u s to sz e n ia  sp o ­
w o d o w a ła  t a  dzicz n a  Podolu , W o ­
łyniu  i' Pokuciu , skąd około  s to  t y ­
sięcy ludzi z a p ro w a d z i ł a  do niewoli . 
S t rac h  p an iczn y  pad ł  n a  ca ły  kraj .  
P o czę to  w szędz ie  w ą tp ić  w  m ożl i­
w o ść  ocalenia .  Nie trac i ł  j e d n a k  n a ­
dziei bł. W ład y s ław ,  k tó ry  dop ie ro  
co p o w ró c i ł  z k a p i tu ły  gene ra ln e j  
z Włoch. Pełen ufności w  m iło s ie r ­
dzie Boże począ ł  w  k azan ia ch  n a w o ­
ły w a ć  lud do  m o d l i tw  za  o jczyznę, 
zw ła sz c z a  za lecał w szędz ie  m o d l i tw ę  
p rzez  s ieb ie ,u łożoną : „Jezu  N azareń-  
ski, Królu Ż ydow sk i,  p o w s ta ń  i z e ­
trzy j  ludy pogańsk ie ,  udziel z w y ­
c ię s tw a  ludow i chrześc ijańsk iem u, 
ażeby chw alono Boga w szech m ogą-
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cego n a  w ieki w iek ó w . A m en“. I Pan 
Bóg nie z a w ió d ł  ufności S w e g o  p o ­
k o rn e g o  sługi. G dy b o w ie m  w sp o m -  
n ienł w ro g o w ie  rozłożyli się ta b o re m  
m iędzy  D nies trem  i P ru tem , p o w s ta ła  
n ag le  t a k  o g ro m n a  p o w ó d ź  o b y d w u  
rzek ,  że z 70.000 ich w o jsk a  za ledw ie  
8.000 zd o ła ło  ujść z życiem, ale  i te  
z o s t a ły  roz b i te  p rzez  W ołochów , ta k  
że za le d w ie  400 żo łn ie rzy  pow róc iło  
do sw e g o  kraju'. Sam i T u fc y  p rz y ­
znaw ali ,  że n iebo pop ie ra ło  Polaków , 
z k tó ry m i  nie po w in n o  się w sz cz y n ać  
żad n y ch  w ojen .

W  uzn an iu  wielk ich  zasług, z a ­
p ro p o n o w a n o  W ład y s ła w o w i n a  k a ­
pitu le  w  K ra k o w ie  w  r. 1504 do w o ln y  
w y b ó r  k la sz to ru  n a  m ieszkan ie  o raz  
t o w a r z y s z a  do posług, W ła d y s ła w  
je d n a k  ojcu, k tó r y  im ieniem  w s z y s t ­
kich m u to  oznajm ił ,  t a k  o d rzek ł :

„Ojcze S ta n is ła w ie !  cóż to  słyszę! 
Każecie mi, a ż e b y m  żył w e d łu g  w ła ­
snej w oli i w e d łu g  m ego  o so b is teg o  
z d a n ia ?  Czyż nie wiecie , żem  się 
p rz y s ię g ą  zo b o w ią z a ł  spełn iać  aż do 
śm ierci ślub p o s łu s z e ń s tw a ?  J e s te m  
n iep rzy jac ie lem  w łasn y ch  p rag n ień .  
Z daję  się ca łkow ic ie  n a  sąd  i w olę  
p rze ło żon ych  i b e ą  zw łok i w y p e łn i j



Kościół św. finny w Warszawie
gdjoic spoczywa ciało l)|. W ładysławą z (Jodniowa.



w szy s tk o ,  co mi zo s tan ie  polecone, 
czuję b o w iem  dość  je szcz e  sity do 
tego, gdyż  m ogę  w sz y s tk o  w Tym, 
k tó r y  mię um acnia .  O dp ow ied z  zatem  
o b ra d u ją c y m  Ojcom, że... z a m iesz ­
k am  w  tern  miejscu, ja k ie  mi do p o ­
b y tu  w y zn aczy ć  r a c z ą “.

O dpo w ied ź  tę p rzy ję to  z uw ie l­
b ien iem  i p rzezn ac zo n o  g o n a g w a r -  
d jan a  i k azno dz ie ję  do k la sz to ru  
w a rsz a w sk ie g o ,  dok ąd  się też  n ie ­
zw łocznie  udał. Na te j  p laców ce ,  
m im o p rzek ro czo n e j  sześćdzies ią tk i  
życia, o d d a ł  się z m łodz ieńczy m  z a ­
p a łem  p ra c y  d uszpas te rsk ie j ,  k tó re j  
to w a rz y s z y ło  n a d z w y cz a jn e  b ło g o ­
s ła w ie ń s tw o  Boże. Kościół w  czasie 
jego  k azań  by ł n ab i ty  w ie rn y m i ze 
w szy s tk ich  s tan ów ,

Ale pow oli  życie je g o  dob iega ło  
kresu . Ż arliw ość  je d n a k  o chw ałę  
B ożą i d o b ro  dusz nie p o z w a la ła  
m u opuszczać  rą k  do o s ta tk a .  T ak  
p rzy szed ł  ro k  1505. Choć już  p o ­
w ażn ie  osłab iony , p o s ta n o w i ł  w y g ło ­
sić k azan ie  w  Wielki P ią tek . Na w ieść  
o tern p rzy b y ło  do kościo ła  jak  z a w ­
sze m n ó s tw o  w iernych ,  żądny ch  p ło ­
m ien ny ch  s łów  z ło to u s te g o  k a z n o ­
dziei, z d u ch o w ień s tw e m , sz lach tą
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otaz księżniczką m azow iecką Anną, 
fundatorką kościoła i ,k lasztoru  ta m ­
tejszego, na czele. Święty kazno- 
dze ja  mówił w owym dniu z nie­
zwykłym zapałem. Ody w kolejnem 
przedstawianiu męki Pańskiej doszedł 
do Diczowania i rzucił w zrok na 
obra :  p rzedstaw ia jący  tę bolesną 
scene, zawoławszy rzewnym  głosem: 

O Jezu!... O Jezu!...“ nagle zadrzał, 
zamilkł i uniósł się w górę nad am ­
bonę i chwilę tak zawisł w pow ie­
trzu. W kościele stało się ogromne 
wzruszenie. Wszyscy zrozumieli, ze 
kaznodzieja wpadł w zachwyt. Jedni 
płakali, drudzy wołali: „Jezu, Jezu, 
Jezu", inni jak  wryci patrzyli w jego 
niebiańskie oblicze. Po pewnym  cza­
sie zachw yt minął, Święty spuścił 
się z pow rotem  na ambonę, ale juz 
byt tak  osłabiony, że kazania skoń­
czyć nie zdołat. Zniesiono go z am ­
bony i umieszczono w infirmerji. 
Miesiąc trw ała  choroba, podczas 
której ustawicznie się modlił i czę­
sto przyjm ował święte sakramenta. 
Wreszcie syt zasług oddał sw ą czystą 
duszę Bogu 4 m aja  1505 roku.

Zapłakała W arszawa, gdy dzwon 
z kościoła bernardyńskiego podał
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do w iadom oś c i  tę  s m u tn ą  wieić. 
Zews ząd  ciśnięto się do świętych 
zwłok,  by j e  ra z  jeszcze uj rzeć i uca­
łować.

S k ro m ny  j e go  grób,  z aopa t r zon y  
p rzez  brac i  z akonnych  tylko pros tą  
p ły tą  kamienną ,  ści ągał  coraz to  
więcej  pobożnych ,  którzy,  pomni na 
j ego  św ię t e  życie,  wierzyl i ,  że j es t  
w  niebie i ufali, że może  im u Boga 
wy pros i ć  r óżne  łaski.  W t en  sposób 
rozwinę ł a  się cześć p r y w a tn a ,  która  
z W a r s z a w y  roz szer zy ł a  się po całej 
Polsce,  tern bardziej ,  że Pan Bóg nie 
szczędzi ł  cu dó w  za  pośr edn i c twem 
t e go  S w eg o  Sługi.

Dzięki t e m u  m oż na  było w  r. 1632 
rozpocząć  p roce s  beatyf ikacyjny,  
k tó r y  wre szc i e  z akończył  się u ro ­
czys t ą  bea ty f ikac j ą  i ogłoszeniem 
go  P a t r o n e m  Polski 19 s i erpnia  1753 
pr zez  pap ieża  Bened yk t a  XIV.

W czasie z a l ewu  nasze j  Ojczyzny 
p rzez  a rmje  bolszewickie  w  sierpniu 
1920 r., ws po m n ia no  sobi e t ego  po ­
t ężnego  na szego  Rodaka  i j e go  o r ę ­
d ow n ic tw o  i dla up roszen i a  z w y ­
c i ę s twa  o r ężow i  polskiemu,  na  r o z ­
po rzą dze n i e  J. Em. X. Aleks.  R a ­
kowsk i ego ,  ka rdyna ł a ,  obnoszono
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świę t e  j e g o  r e l i kwje  w  poku tnej  p r o ­
cesji po War s zawie  w  p rzededniu  
„Cudu nad Wis łą“. I t ym  r azem bł. 
Wł ad y s ł aw  nie zawiódł .  J ^go  z a ­
pewne  w s t a w ie nn i c tw o  wy jedna ło  
u Królowe j  Polski,  Najśw.  Panny,  
i Boga w a ln y  p og ro m  w r o g a  i o ca ­
lenie Ojczyzny,  k tór e j  losy zd aw a ł y  
się już  być p r zesądzone .

U W A G A ,
Ktoko lwiek  za p r z yczyną  bł. W ła ­

dy s ł aw a  z G ie lniowa dost ąpi  jakiejś  
łaski od Boga,  niech się s t a r a  czem-  
prędzej  donieść o tern do P rowin -  
c jatu 0 0 .  B e r na rd yn ów  (Adres :  Pro-  
w inc j a ł a t  0 0 :  Be r na r dy nów ,  Lwów )  
z podan i em swego  dokł adnego  adresu.  
Zawiadomien i e  to winno być s zcze­
gó łowe  i z aw ie r ać  po t w ie rdzen i e  
ks.  Proboszcza.  Chodzi  mianowici e  
o to, aby  nie pominąć js kiegoś p r a w ­
dziwego  cudu,  k tó r y  j e s t  w y m a g a n y  
do rozpoczęc i a  p roce su  kanon i zacy j ­
nego t ego  wielk i ego na szego  Rodaka.



N O W E N N A
k u  czci

Bł. Władysława z Gielniowa.

MODLITWY WSTĘPNE
(do o dm aw ian ia  w  każdy dzień  n o w enny  przed 

rozm yślaniem ).

I D  Imię Ojca f  i Syna f  i Ducha 
świętego. Amen. Boże, ku wspomo­
żeniu memu wejrzyj! Panie ku ra­
tunkowi memu pospiesz! Chwała 
Ojcu i Synowi i Duchowi Świętemu. 
Jak było na początku i teraz i zawsze 
i na wieki wieków. Amen.

West chn ien i e  do Ducha  ś w .
Przyjdź, Duchu Święty, napełń 

serca Twoich wiernych i ogień mi­
łości Twojej w nich zapal.
V. Wypuść Ducha Twego, a będą 

stworzone.
/?. 1 odnowisz oblicze ziemi. 

M ó d l m y  s i ę .
Boże, któryś serca wiernych świa­

tłem Ducha Świętego nauczył, daj
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nam w  tymże Duchu znać, co dobre, 
i pociechą Jego zawsze się weselić. 
P rzez Chrystusa Pana naszego. Amen.

P r o ś b a .
O Boże, w  Trójcy jedyny, Stwórco 

wsz}Tstkich rzeczy, początku i końcu 
nasz, oto teraz w  pokorze i skrusze 
upadam przed Majestatem Twoim 
i wyznaję, żem przez grzechy moje 
zasłużył na surowy Twój gniew i karę. 
W iem  jednak, że Ty, o Boże, masz 
serce pełne miłości i miłosierdzia 
dla największych grzeszników. To mi­
łosierdzie daje mi śmiałość zwrócić 
ku Tobie wzrok i wołać o pomoc 
w  tej potrzebie... która przygniata mię 
i dręczy. O Boże, wysłuchaj modli­
twę moją i przez wzgląd na Twego 
sługę, bł. W ładysława, na którego 
cześć tę now ennę odprawiam, daj 
mi to, o co ze łzami w oczach żebrzę.

Bł. Władysławie, ciebie w zyw am  
o pośrednictwo u Boga w  mojej 
sprawie, poprzyj tę prośbę moją i w y ­
jednaj, by uwieńczona została u p ra ­
gnionym skutkiem,a ja za to przy­
rzekam kochać goręcej Boga, unikać 
grzechu i żyć, jak przystało na w ie r ­
nego twego czcicięlą. Amep.
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R O Z M Y Ś L A N I A .

D z i e ń  p i e r w s z y .
Miłość Boga.

'l3ierw.s7.ym i n a jw ażn ie jszy m  n a ­
szym  ob o w ią zk ie m  to  mitość Boga, 
— Boga, k tó r y  n a s  stworzył,,  odkupił 
i uświęcił,  — Boga, k tó r y  j e s t  dla  nas  
o jcem  n a j lep szy m  i op ieku nem  n a j ­
tro sk l iw s z y m ,  — Boga, od k tó reg o  
w y sz l iśm y  i do k tó re g o  po doczesnej 
w ę d ró w c e  m a m y  wrócić.

T a  miłość m a  objąć ca ią  n aszą  
is to tę  : „Będziesz m i ło w a t  P a n a  B oga 
tw e g o  ze w sz y s tk ie g o  se rca  t w e ­
go, z całej duszy  tw o je j ,  ze w s z y s t ­
kich myśli tw o ic h  i ze w szy s tk ich  
sił tw o ich " .  T ak ie  p rz y k a z a n ie  dał 
n am  Bóg sam, jak o  o jco w sk ie  u p o m ­
nienie, b y śm y  p rzy p a d k iem  w  zaś le ­
pieniu  i pysze  nie zak łada li  n a szego  
o s ta te c z n e g o  celu i szczęścia  w  d o ­
b rach  doczesnych, b y śm y  serca  s w e ­
go  nie dzielili m iędzy  Nim a s t w o ­
rzen iam i.

i czyż aż p rz y k a z a n ia  p o t r z e b a  
byio, aby  Cię, Boże, k o c h a ć ?  Czyż 
już  sam o  to , że se rce  j e s t  zda ła  od
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Ciebie, nie j e s t  n a jw ięk sze m  n ie ­
szczęśc iem ?  Czyż nie w la łeś  w  to  
serce  t ę s k n o ty  i p o ry w u  za  T o b ą ?  
J ak że  w ięc Cię nie k o ch a ć?  J a k  od* 
m ów ić  miłości Tobie, — Tobie, co 
je s te ś  s a m ą  p ięknością ,  pe łnością  
dóbr,  o cean em  w szelkiej d o sk o ­
nałości ?

Nic dz iw nego ,  że święci w s z y s t ­
k iego się w yrzeka li ,  byle  Ciebie mieć, 
Tobie służyć, Ciebie kochać  jedyn ie  
i niepodzieln ie .  Nic dz iw nego ,  że 
i bł. W ła d y s ła w  z G ie ln iow a całe 
sw e  życie odda l ró w n ież  Tobie, że 
nic dla siebie zos taw ić  nie chciał, 
byle s tać  się g o d n y m  sy n em  w ie l­
k iego  T w o je g o  miłośnika, św. F r a n ­
c iszka  z Asyżu, k tó ry  w o ła ł :  „Bóg 
mój i w szy s tk o " .

K och a jm y  i m y  Boga całem  s e r ­
cem, ca łą  duszą, całem  życiem, bo 
k to  z Bogiem, z ty m  Bóg!

M odlitw a.
Bł. W ła d y s ła w ie ,  go rący  m iłośniku 

Boga, up ro ś  nam  miłość se rd eczną  
w z g lęd em  te g o ż  Boga, by śm y  umieli 
odnosić  się doń z a w sz e  z uczuciem  
dziec ięcego zaufania ,  ja k o  do n a j ­
lepszego  Ojca i J e g o  bali si^ naj-
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m n ie jszym  obrazić  g rzechem . Niech 
nas  t a  miłość n auczy  w y rz e k a ć  się 
w sz y s tk ie g o ,  co od te g o  Ojca o d ­
wodzi,  co Mu się nie p o do ba ,  co 
ran i Jeg o  serce. S p raw , o bł. nasz  
P a tro n ie ,  byśm y, sam i pełni tej m i­
łości, umieli i d rugich do te j miłości 
zapal ić  i w  niej ich u trw a l ić ,  b y śm y  
w sz y sc y  tu  na  ziemi B oga kochając, 
w sz y sc y  te ż  złączyli się z Nim w n ie ­
bie. Amen.

Na zakończenie odmówić: 3 Ojcze 
nasz, 3 Zdrowaś, 3 Chwała Ojcu 
i Litanją z  modlitwami dowolnemi.

Przykład.
N iejaka K ry s ty n a  J a ro sz e w s k a ,  

n a w ró c o n a  za  ła s k ą  Bożą z ar ja-  
n izm u na  ka to l icyzm , u leg ła  r az  p o ­
kusie sz a ta n a  i poczęła  w ą tp ić  o c u ­
dach, jak ie  się dzie ją  za  p rz y c zy n ą  
św ię tych .  Je d n e g o  ra z u  b o g a ta  t a  
pani o d b y ła  p ie lg rzy m k ę  do C zęs to ­
chow y, m a jąc  p rzy  sob ie  n iew ias tę  
g łu c h o n iem ą  od 10 la t  w s k u te k  u d e ­
rzen ia  w  tw a r z  i piersi.  W  drodze  
p o w ro tn e j  z a t r z y m a ła  się w  Rawie 
i tu  p rzy szed ł  je j n a  m yśl bł: W ł a ­
d y s ław  i cuda, o k tó rych  w iele  sły- 
gzą{a. C hcąc się p rzek o n a ć ,  czy
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is to tnie  bł. W ł a d y s ł a w  j e s t  tak i  cu ­
dow ny ,  o f i a rowa ła  znaczną  kw o t ę  na  
mszę  św.  na  intencję  p r zy w ró cen i a  
zd r ow ia  g łuchon iemej  za p rzyczyną  
bł. W ła d y s ł a w a .  Po wys łuchaniu  tej  
mszy,  uda ł a  się w  dalszą  d rogę 
i j akżeż  się zdziwiła,  gdy  nag l e  n i e ­
m o w a  wyrzek ł a : „Zb łądz i ł y śmy  z d r o ­
gi, w r óćm y ,  by innej poszukać" .  
W  t en  sposób  widząc,  że Bóg is totnie  
przez  p r z yczynę  św ię tych swych  
s ł ug działa  cuda,  z łożyła  Mu dzięki 
i wszelki e do tyc hcz aso we  w ą t p l i ­
wośc i  znikły z jej  ser ca  bezpowro tn i e .

D z i e ń  d r u g i .
Miłość  b l i źniego.

B  p r a w d z iw ą  mi łością Boga musi  
iść w par ze  miłość bl iźniego.  Sam 
Bóg te  dwie  miłości  złączył  r a zem,  
w sz ak  po s ł o w ac h :  „Będziesz mi ło ­
wał  Pa na  Boga t w o j e g o . d o d a j e :  
„ a  bl iźniego t w e g o  j ak  siebie s a m e g o “ . 
Kto więc kocha  Boga,  t en  m t s i  k o ­
chać i bliźniego,  k tó r y  j e s t  dz ieckiem 
Bożem,  k tó r y  nosi  na  sobie  Boży 
ob r az  i podo b i eń s tw o .

Bliźnim j e s t  nam  każdy  c z ło w ie k : 
i t en ,  co zw ią z a n y  j e s t  z nami  wę-
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złami pokrewieństwa, powinowac­
twa i przyjaźni i ów, co nic wspól­
nego z nami nie m a ,- ite n , co w po­
bliżu nas mieszka i tamten co daleko, 
— i ten, co nam dobrze życzy, do­
pomaga i chwali i tamten, co nam 
krzywdę w yrządz ił.. co jest naszym 
wrogiem...

Jezus Chrystus modlący się na 
krzyżu: ,,Ojcze odpuść im, albowiem 
nie wiedzą co czynią", stał się naj­
piękniejszym wzorem miłości bliź­
niego. Za Nim szli święci, św. Szcze­
pan pod gradem kamieni, wznosząc 
oczy ku niebu, gdzie ujrzał Jezusa, 
w oła ł: „Nie poczytuj im tego za 
grzech". I bł. Władysław musiał 
wiele znieść szykan i oszczerstw ze 
strony nienawistnych ludzi. 1 jak 
długo ich ostrza w jego ty lko  osobę 
godziły, cierpiał po bohatersku, mając 
dla nich serce pełne wyrozumiałości 
i miłości i zostawiając sąd o tern 
Bogu wszystko widzącemu; gdy zaś 
zwróciły się one ku innym, umiał 
w tedy stanąć energicznie w obronie 
niewinnych.

Modlitwa.
Bł. Władysławie, k tó ry z miłości 

ku bliźnim podjąłeś tyle trudów  dusz-
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past ersk i ch ,  up roś  nam  r ze t e lną  
miłość wzg l ęde m wszystk ich  ludzi ,  
bez  względu,  czy nam dob rze  czy 
źle życzą,  b yś m y  t ą  mi łością się 
kierując,  zasłużyli  sobie  na mi łość 
naszego  Zbawcy,  k tó r y  po w iedz i a ł :  
„Cokolwiek  uczynil iście j ed n em u  
z t ych  maluczkich,  mnieśc i e uczynili'*. 
Amen.

Reszta modlitw ja k  wyżej.

P r z y k ł a d .
W roku  1525 s t r a s z na  za r az a  g r a ­

so w a ła  w  Wa r szawie .  Nie było 
p r aw ie  domu ,  gdz ieby  k toś  nie był  
nią dotkn ię ty .  Na domi a r  n i e szczę ­
ścia p rzyszed ł  j es zcze  głód,  g*dyż 
z sąs iednich w iosek  z ap rze s t an o  do ­
wozić  żyw noś ć  z ob aw y ,  by t e j że  
z a r az y  nie rozwlekać .  Wtedy  to 
wła śni e  p e w n a  n i ew ia s t a  z d w o m a  
synkami ,  umie ra j ąc  z głodu,  w y ­
b ra ł a  się do pobl i ski ego lasu,  aby  
uzbi er ać  żołędzi  i t ak  p rzyna jmn ie j  
głód uspokoić.  Gdy po p e w n y m  
czasie  powraca l i  do domu,  dz iwne  
z j awi sko  p r zeds t awi ło  się ich oczom : 
Oto  p rzy  b r zegu  Wisły ponad  ko ś ­
ciołem 0 0 .  B e r n a r dy nó w  zobacz \ l i  
p r ze cu dn ym  bla sk i em mieniący się
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łuk, w  ś ro d k u  k tó re g o  w idn ia ło  obli­
cze Boże, o to czo n e  z a s tęp am i a n io ­
łów. W p o w ie tr z u  obok  klęczał z a ­
k onn ik  ze z łożonem i rę k o m a  i modlił 
się gorąco .  N araz  z d rugie j s t ro n y  
W is ły  od P rag i  p o jaw ił  się o k ro p n y  
sm ok, z ie jący  s t r a sz n y m  ogn iem  
w s t ro n ę  ca łego  m ias ta .  Długo ze 
d rżen iem  p a t r z y ła  w s p o m n ia n a  n ie ­
w ia s t a  z sy n k am i n a  to  z jaw isko .  
T y m czase m  od s t ro n y  m ia s ta  n ad ­
szed ł s ta rzec ,  szewc, idąc ró w n ie ż  
do lasu  n a  żołędzie. N iew ias ta  ta ,  
sp o s trz e g łs z y  n adch o d z ąceg o ,  z a t r z y ­
m a ła  go, m ó w ią c :  „P a trz ,  co się 
dz ie je  ponad  W is łą  obok  kośc io ła  
B e rn a rd y n ó w !  Czy nie w idzisz  teg o  
z ja w is k a ? "  „Nie, nic nie  w id zę "  — 
o d rze k ł  z ag adn ię ty .  „No, to  p o m ó d l­
m y  się, żeby  i to b ie  Pan  B óg raczy ł 
ob jaw ić  to ,  co j a  w id zę"  — p o w ie ­
dzia ła  n iew ias ta .  Po ty ch  s łow ach  
w sz y sc y  uklękli i gdy  odm aw ia l i  
„O jcze nasz" ,  u jrza ł  i te n  s ta rz e c  
o w o  z jaw isko .  Kiedy po skończone j 
m od l i tw ie  w sz y sc y  dalej się w  nie 
w p a t ry w a l i ,  roz leg ł się w ielk i huk, 
p oczem  sm o k  zap ad ł  się w  ziemię 
a  w  p o w ie t r z u  zab rzm ia ł  d źw ięczny  
i m iły  g ło s :  „Ten, k tó r y  modli się
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do Sędziego. Najwyższego, je s t  wiel­
kim przed Bógi.em. Bądź mu wdzięcz­
ną, Warszawo!'* W  tej chwili w i­
dzenie znikło, a od tego czasu ustała 
zaraza  w Warszawie.

D z i e ń  t r z e c i .
Miłość O jczyzny.

Oiizęścią miłości bliźniego je s t  mi­
łość Ojczyzny.

Ojczyzna to kraj, w którym się 
urodziliśmy... Ojczyzna to skarby, 
jakie ten kraj w sobie posiada: pola, 
łąki, lasy, złoża mineralne i t. d... 
Ojczyzna, to cały naród, mówiący 
tym samym, co my językiem... Oj­
czyzna to historja minionych w ie­
ków, k tóra  głosi zwycięstwa i klęski, 
zalety i w ady przodków naszych... 
Ojczyzna, to wszystkie społeczne, 
kulturalne i organizacyjne urządze­
nia, bez których państw o obejść się 
nie może... Ojczyzna, to wszystkie 
obowiązki, ciężary i powinności,  
jakie na ogół obywateli sprawiedliwe 
p raw o nakłada... Ojczyzna — jed­
nym słowem — to to, w obronie 
czego t rzeba naw e t k rew  oddać, gdy
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w ró g  g w a ł te m  z a p rag n ie  n am  to  
zabrać...

K ażdy  cz łow iek  m a  s w o ją  o jczy ­
znę i j ą  o b o w ią z a n y  j e s t  kochać. 
S am  B óg-człow iek, J ez u s  C hrystus ,  
koch a ł  sw o ją  z iem sk ą  o jczyznę, P a ­
les tynę ,  gdzie  głosił  ew ang e lję ,  czynił 
cuda, k tó re j  m in io ną  p rzesz łość  n ie ­
jed n o k ro tn ie  podnosił,  n ad  k tó re j  
lo sam i p rzysz łem i płakał...

Bł. W ła d y s ła w  koch a ł  ró w n ie ż  
O jczyznę-P o lskę .  Je j  losy  ż yw o  go 
obchodziły ,  zw łaszcza  g d y  w ro g o w ie  
jej całości zagrozili ,  w te d y  modlił  
się g o rą c o  sam  i d rugich  do m o d l i tw  
zachęcał. T a k  było  w ó w czas ,  gdy  żył 
na  ziemi (w  r. 1498), t a k  było  w  c za ­
sie n a w a ły  b o lszew ick ie j  w  r. 1920, 
k tó r ą  w idz ia ł  już  z nieba. M odlitw am i 
sw e m i t a k  w  p ie rw szy m  ja k  i d r u ­
gim w y p a d k u  w y je d n a ł  w a ln e  z w y ­
cię s tw a ,  k tó r e  imię po lskie  ro z s ła ­
w iły  po ca łym  świecie.

Po laku ,  Polko, za  p rzy k ład em  
sw eg o  ro d a k a ,  bł. W ład y s ław a ,  k o ­
chaj O jczyznę i n iczego d la  niej nie  
ż a łu j !

M o d l i tw a .
Bł. W łady s ław ie ,  k tó r y  ta k  ż y w o  

ko cha łeś  Polskę, n a szą  w s p ó ln ą  do-



Czesną matkę*ojczyznę, uproś, byś* 
my i my tę ojczyznę matkę, niedawno 
rozdartą przez wrogów i pogrzebaną, 
a dziś wskrzeszoną do nowego życia 
i niepodległości, żywą i rzetelną mi­
łością kochali. Niech nam jej losy 
nie będą obojętne, jak nie były obo­
jętne tobie. Niech niczego dla niej 
nie żałujemy, czego od nas jej dobro 
wymagać będzie. Daj, byśmy służyli 
jej, czem będziemy mogli, a zwłasz­
cza, byśmy pamiętali o niej w mo­
dlitwach, jak ty, o możny jej Pa­
tronie, pamiętałeś i pamiętasz w mo­
dlitwach swoich. Niech miłość nasza 
dla niej wzorowana będzie na mi­
łości twojej, przepojona duchem 
Chrystusowej nauki, i poparta szla- 
chetnem i świętem życiem, byśmy tern 
prędzej i łatwiej wyjednali dla niej 
w niebie błogosławieństwo. Amen.

Reszta  modlitw , ja k  wyżej.

Przykład.
W roku 1612 zachorował bardzo 

niebezpiecznie młodziutki królewicz, 
syn Zygmunta III, Władysław. Wszyst* 
kie środki lekarskie okazały się bez­
skuteczne. Pięciu lekarzy po naradzie 
orzekło, że wyjścia niema i że za
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ja k ą ś  godzinę  kró lew icz  żyć p rz e ­
stanie .  Zdanie to  podz ie la ła  rów n ież  
j e g o  ciotka, k ró le w n a  s z w e d z k a  An­
na, zn a ją ca  się te ż  d osko na le  na  
sz tuce  lekarskie j.  Ody w ięc  z teg o  
p o w o d u  na  z a m k u  k ró lew sk im  p o ­
częło w k ra d a ć  się p rz y g n ęb ien ie  
i ża łoba , ks. J e r z y  Scerasyn ,  kape lan  
k ró low ej,  p rzy p o m n ia ł  sobie  bł. W ł a ­
d y s ła w a  i p rze ró ż n e  cud o w n e  u z d ro ­
wienia ,  za  jego  p rz y c z y n ą  w y p r a ­
szane, uda ł się do k la sz to ru  0 0 .  B er­
n a rd y n ó w  i ta k  im, jak  i. SS. B er­
n a rd y n k o m  p rz e d s ta w i ł  n iebezp ie ­
c z e ń s tw o  g ro ż ące  kró lew iczow i o raz  
nadzie ję  w y z d ro w ie n ia  w  bł. W ł a ­
dysław ie .

Na tę  w ieść  S io s t ry  z p łonącem i 
św iecam i udały  się do g ro b u  B łogosła ­
w ionego ,  p ro sząc  ze łzam i w oczach 
o łaskę dla chorego .  Podobn ież  b a r ­
dzo g o rąco  jęli się modlić  i O jcowie, 
z k tó ry ch  jedn i n a  in tencję  z d ro w ia  
m szę  o dpraw ia l i ,  inni o d m aw ia l i  li- 
tan ję  i p sa lm y . 1 bł, W ła d y s ław  w y ­
słuchał p ró ś b :  k ró lew icz  p rzyszed ł  
do zd ro w ia  i późnie j  ob ją ł  r z ą d y  
w Polsce ja k o  król W ład ys ław  IV,
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D z i e ń  c z w a r t y .
M odlitwa.

ł B o d l i t w a  j e s t  po t r ze b ą  naszej  d u ­
szy i na szego  serca.  J a k  ciało dusi 
się i zamiera ,  gdy  brakni e  mu p o ­
wie t r za ,  t ak  dusi się i z am ie r a  życie 
na dp rzy rodzone ,  wese l e  i radość,  j e ­
żeli serce mod l i twę  porzuci .  Słusznie 
powiedz iano ,  że mod l i t wa  je s t  o d ­
dechem duszy.  Przez  mod l i twę  bierze 
dusza  w siebie Boga,  w k tó ry m  — 
j ak  mów i  św.  Pawe ł  — żyjemy,  r u ­
s zam y  się i j e s t eśmy.

Modl i twa  j es t  k luczem do Serca  
Bożego.  Jeżel i  chcemy,  by nam Bóg 
użyczył  swych  ska rb ów,  udzielił  ł ask 
doczesnych  i wiecznych,  uwolni ł  od 
za sadzek  w ro g ó w ,  dał  zw yc i ę s t wo  
w  pokusach,  p r z ep r owa dz i ł  szczęśl i ­
wie przez  burz l iwe  fale t e go  życia,  
mus imy  Go o to prosić,  bo s am p o ­
wiedz ia ł :  „Prośc ie  a o t r zymaci e ,  k o ­
łaczcie a będzie  wa m otworzono*' .

Jeśli  któ,  t o  święci  w p i e r ws zym  
rzędzie,  czując doskonal e  s w ą  nędzę 
i ułomność ,  szukal i  w mod l i twie  siły 
i podpory.

Nie inaczej  p o j m o w a ł  tę rzecz 
i bł. W ł a d y s ł a w  z Gielniowa.  I dla
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niego m od l i t w a  by ł a  r o s ą  oży wc zą  
od p i e rws zeg o  za r an i a  życia  aż  do 
o s t a tn i ego  j ego  tchu.  Mod l i twą  k r z e ­
pił się 'wśród rozl icznych i o d p o ­
wiedz ia lnych zajęć,  jakie  z łożono na 
j egob a r k i .  Modl i twie zawdz ięcza ł  r o z ­
t r opn ość  n ad zw yc z a j n ą  w e  w sz y s t ­
kich p rzedsi ęwz ięci ach  i p o s t a n o ­
wieniach.

Oby ka żdy  z na s  umia ł  modl ić 
się, modl ić  się dobrze,  modl ić  się 
w y t rw a l e ,  modl ić  się z awsze .

M o d l i t w a .
Bł, W ład y s ł aw ie ,  k tó r y  modl i ­

tw a m i  sw em i  w y pr a s za ł e ś  i d ia  s i e­
bie i dla drugich m n ó s tw o  łask i d a ­
ró w  od Boga,  w y p ro ś  i nam,  oschłym 
i oziębłym,  ducha  p r a w dz i w e j  m o ­
dl i twy.  Niech na m  t a  mod l i t wa  s t anie  
się na ju lubi eńszem zajęciem,  os łodą  
t w a r d e g o  losu,  pociechą  w  smu tkach ,  
nadz i e j ą  w rozpaczy,  św ia t ł em  w  w ą t ­
pl iwościach.  ob ron ą  w  pokusach,  
z w y c i ę s tw e m  w  wa lkach .  Nie dopuść,  
o bł. S ługo Boży,  do zan iedban ia  
mod l i twy ,  bo j ak  d ługo kto  się modli ,  
t a k  długo Serce  Boże j e s t  dlań 
o tw a r t e .  Amen.

Reszta modlitw ja k  wyżej.
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Przykład.
W  mias t eczku  O pa tow ie  u p e w ­

nej pani  s łużyła  d w u na s to l e tn i a  
dz iewczyna ,  n iepoj ętna ,  o spa ła  i n ie­
dbała .  Późno w s t a w a ła ,  w  ciągu 
dnia  częs to  zasypi ała ,  r obo ty  z lecone 
w y k o n y w a ł a  powol i ,  gdy  gdz i eś  zo ­
st a ł a  pos ł ana,  wr ac a ł a  po długim 
czasie.  Z t e go  po w o du  ś ci ągała  na  
siebie gn i ew  swej  ch lebodawczyn i ,  
k tó r a  nie szczędzi ła jej n a w e t  p r z e ­
k leńs tw  i chłosty,  byle odmien ić  j ą  
jakoś .  J e d n eg o  razu,  gdy  nic nie 
sku tkowa ło ,  uni es iona  gn i e w e m  pani  
obi ja j ą  ok ru tn ie  i w  l ekki em u b r a ­
niu w yp chn ę ł a  za  d r zwi  na  n a j ­
w iększy  mróz,  gdzie  n i ep op r aw na ,  
dr żąc  od z imna,  płakała.  Nie dość 
na  tern N ie p o h a m o w a n a  w  gni ewie  
pani  p o rw a ła  j ą  i wrzuc i ł a  do w a n n y  
z w o d ą  dopi ero  co z pod lodu za ­
czerpni ętą .  Biedna d z i ewczyn a  s t a ł a  
się w  j ednej  chwili  j ak  n ieżywa.  To 
o pamię t a ło  o w ą  panią,  zlękła się 
sw eg o  gn i ew u  i czynu,  poczę ł a  g łoś ­
no ża ł ow ać  i biadać.  Na ten głos 
zbiegły się sąs iadki  i poczęły cucić 
b iedną  ofiarę,  ale napróżno .  Po mimo  
w szys tk i ch  zab i e gó w  t a  żadnych  zna-  
kó w  życia nie dawa ła .  Poczę to  już

2
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n a w e t  m ó w ić  o po g rzeb ie .  W t e m  
je d n a  z o becnych  ta m  n ie w ia s t  z ro ­
biła ślub, że, jeże li d z iew czy n a  o d ­
z y sk a  p rz y to m n o ść  i życie, pójdzie  
n aw ied z ić  g ró b  bł. W ła d y s ła w a .  I o to  
w  te j  chwili dz iew czy na ,  k tó r ą  od 
cz te rech  godz in  za n ie ż y w ą  m iano ,  
p o w s ta ła  i chętn ie  p o dan e  jedzen ie  
przy ję ła .  Działo się to  w  ro k u  1627.

D z i e ń  p i ą t y .
N a b o ż e ń s tw o  do  M a tk i  B o że j .

® i e m a  po Bogu is to ty  p ięknie jsze j  
i w zniośle jsze j,  jak  M atk a  N a jśw ię t­
sza. P rzez św ię te  m a c ie rz y ń s tw o ,  
k tó re m u  zaw d z ię c z a m y  O dkupic ie la  
św ia ta ,  J e z u s a  C h rys tu sa ,  s ta ła  się 
ja k b y  k re w n ą  całej T ró jcy  P rz e n a j ­
św ię tsze j  : có rk ą  Boga- Ojca, m a tk ą  
B oga-S yna ,  ob lub ien icą  Ducha ś w ię ­
te g o .  Ż aden  też  cz łow iek  nie o t r z y ­
m ał  od Boga ty le  łask, ile Ona. S am  
P os łann ik  n iebieski je szcze  p rzy  
z w ia s to w a n iu  n a z y w a  J ą  „łaski peł- 
n ą “ „. a  t a  pe łn ia  z b ieg iem  dalszych 
Je j  la t  w z r a s t a ła  i p o m n a ż a ła  się 
w  n ie b y w a ły  sposób. S tąd  ła tw o  
pojąć, ile b lasku, ile czaru  i w dz ięk u
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miała jej dusza, gdy ją aniołowie 
do nieba wnosili.

W niebie z chwałą nagrody otrzy­
mała godność i potęgę Królowej 
nieba i ziemi, a zarazem klucz do 
skarbca łask Bożych. Bóg, który przez 
Nią dokonał odkupienia, pragnie, by 
przez Nią przechodziły również o w o ­
ce tego odkupienia, łaska i miłosier­
dzie dla poszczególnych dusz. Stąd 
nosi Ona miano: „pośredniczki",
„szafarkia,„rozdawczyni łask" Cokol­
wiek od Boga otrzymujemy, prze­
chodzi to przez Jej macierzyńskie 
ręce.

Jakże więc nie dbać o względy  
tej niebiańskiej naszej Matki ?! Świę­
ci prześcigiwali się w czci, miłości 
i nabożeństwie do Niej. Co tylko 
mogli, w ofierze Jej składali. Bł. Wła­
dysław starał się Jej przypodobać 
anielskiem życiem i serdecznem na­
bożeństwem, którem sam pałał i któ­
re w sercach innych rozszerzał za 
pośrednictwem kazań, pieśni ma- 
ryjnych oraz specjalnie przez się 
ułożonej koronki.

Nie zapominajmy, że nabożeństwo  
serdeczne do Marji, to list żelazny 
do nieba. Kochajmy Ją, miłujmy Ją,

2*



36

czcijmy Ją ,  ile i ja k  zdo łam y, a  z a ­
p e w n im y  sobie  Je j  opiekę w  życiu 
i p rzy  śmierci .

M o d l i tw a .
Bł. W ład ys ław ie ,  g o rący  miłośn iku  

Najśw. Panny,' k tó re j  cześć s ta ra łe ś  
się w szczep ić  w  serca  w iernych ,  
u p ro ś  i n am  se rd eczn a  miłość  dla 
te j M atuch ny  Niebiańskiej. Niech nam  
t a  miłość to w a r z y s z y  p rzez  całe ż y ­
cie, bo  w iem y, że k to  szczerze  i s e r ­
decznie  k och a  Marję, ten  nie zginie 
n a  wieki. Pod Je j  op ieką  ch cem y  żyć, 
p od  Je j  o p ie k ą  u m ie ra ć  i p rz y  Niej 
k iedyś  w  niebie się cieszyć. Amen.

Reszta  m odli tw  ja k  wyżej.

P r z y k ł a d .
N iejaka  A nna M iłkow ska ,  z żalu 

po u t rac ie  rodz iców , ta k  us taw iczn ie  
p łaka ła ,  że d o zn a ła  bólu g ło w y  i t a ­
k iego  o s łabn ięc ia  w zro k u ,  iż p rzez  
t r z y  dni nic już  w idzieć nie mogła . Ale 
o to  u k a z a ła  się jej w e  śnie M atk a  
Najśw , ja śn ie ją c a  b lask iem , o to czo n a  
ch ó ram i  an io łów , i t a k  do niej p rz e ­
m ó w iła :  „Udaj się do g ro b u  bł. W ła ­
d y s ła w a ,  w y sp o w ia d a j  się z g rz e c h ó w
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twoich i przyjmij Komunję świętą, 
tylko w ten sposób możesz odzyskać 
utracone zdrowie". Chora zas to so ­
wała się do polecenia Królowej nieba, 
kazała się zaprowadzić do grobu 
Błogosławionego i tam  wysłuchała 
Mszy św., odprawionej również na 
jej intencję. Podczas podniesienia 
przejrzała na praw e oko a po p rzy­
jęciu Komunji św. i na drugie, za co 
uniesiona radością złożyła Bogu, 
Najwiętszej Pannie i bł. W ładysła­
wowi serdeczne dzięki.

D z i e ń  s z ó s t y .

Nabożeństwo do Męki Pańskiej.
P a n  Jezus p rzyrów nyw ał siebie do 
dobrego pasterza , k tóry oddaje ży­
cie za swoje owieczki. Jak  powiedział,  
tak  też się i stało. Z miłości ku 
duszom ludzkim, które przyszedł od­
kupić, wylał krew swoją w szystką 
i skonał wśród największych m ę­
czarni na drzewie krzyża...

Czyż mogło być większe pośw ię­
cenie? On Bóg-człowiek, najwyższa 
świętość, umiera za nas nędznych, 
biednych grzeszników, jęczących
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w niewoli szatana...  Dzięki tej męce 
Jego, możemy dziś śmiało patrzeć 
w niebo, a w największym naw et 
upadku grzechow ym mieć nadzieję 
przebaczenia...

Toteż ta  Jego męka stanowi po 
wszystkie czasy przedmiot szczegól­
niejszej czci dusz, miłością Bożą pa­
łających. Tą czcią s ta ra ją  się spłacić 
dług wdzięczności, jaki Jezusowi 
Chrystusowi słusznie się należy.

W męce Jezusowej zatapiał się 
św. Franciszek z Asyżu, zalewając 
się gorzkiemi łzami na myśl, że 
za tak  wielką ofiarę tak mało je s t  ten 
Jezus kochany. W  tej męce Jezu­
sowej rozkochał się serdeczny i wier> 
ny syn Patr ja rchy  z Asyżu, bł. Wła­
dysław. Żar tego rozmiłowania stara ł 
się przelać w innych. Dlatego ułożył 
rzewną pieśń „Zółtarz" opisującą całą 
mękę Pańską. Pieśń ta, to  jakby za­
powiedź dzisiejszych naszych „Qorż- 
kich żali". Męka Pańska była ró w ­
nież ulubionym tem atem  jego kazań. 
Kazanie o tej męce w Wielki P ią ­
tek  1505 r. — przerw ane zachwytem 
i chorobą, to  os ta tn ia  dań jego  serca 
i ust  krasomówczych.
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Umiejmy i my rozkochać się ca- 
łem sercem w męce Jezusowej 
i w niej czerpać ochłodę w chwilach 
cierpień i dopustów  Bożych. Często 
też s ta ra jm y się odprawiać „Drogę 
Krzyżową".

Modlitwa.
Bł: W ładysławie, k tóry tak  głę­

boko umiałeś wniknąć i wczuć się 
w cierpienia Zbawiciela św ia ta  i tak  
wielką za nie kochać Go miłością, 
uproś i nam gorące nabożeństw a do 
męki Pańskiej, byśmy, rozpamięty- 
wując ją, rozpłakali się łzami żalu 
i skruchy za grzechy, któremi tyle- 
krotnie obraziliśmy naszego dobrego 
Zbawiciela i otrzymali za to odeń 
tu taj przebaczenie wszystkich g rze­
chów i win, a kiedyś szczęśliwość 
niebieską. Amen.

Reszta modlitw ja k  wyżej.

Przykład.
Jan Psarski,  notarjusz powiatu 

sochaczewskiego, miał pięcioletniego 
synka, Stasia, dziecko niezwykle 
dobre i miłe, a przez to ogromnie 
w domu przez wszystkich kochane. 
Nieszczęście chciało, że w Wielką
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S o b o tę  1514 ro k u  ch łopczyk  te n  z a ­
szed łszy  do s ta jn i ,  zo s ta ł  t a k  silnie 
u d e rz o n y  k o p y te m  p rzez  konia ,  że 
n a  m ie jscu  d u cha  w yzioną ł.  Ojciec, 
w idząc ,  że tu  nie p o m o g ą  żadn e  
ludzkie  ś rodki,  począ ł w o łać  o po m o c  
do  bł. W ła d y s ła w a :  „O m ężu  b ło g o ­
s ław iony ,  k tó r e g o  św ię to ść  wielu 
cudam i P an  Bóg ob jaw ia ,  zmiłuj się 
t a k ż e  n ad em n ą ,  p rz y w ró ć  do życia 
to  m oje  dziecko...  Więcej m oże  m o ­
d l i tw a  tw o ja  p rze d  Bogiem, niz 
śm ierć,  co ta k ie  o k ru c ie ń s tw o  w y ­
w a r ła  nad  ciałem...  Jeżeli p rzy  t w o ­
jej p o m o cy  o d z y sk a m  dziecię, udam  
się n a  tw ó j  g rób , by ci dzięki złożyć, 
a  z a ra z e m  o p o w ie m  o d o z n an e m  
d o b ro d z ie js tw ie  w szy s tk im  w  k o ś ­
ciele n a  głos". I o cudo! Z aledw ie 
w y rz e k ł  te  s łow a ,  gdy  o to  synek  
odżył, a  r a n a  od u d e rzen ia  n ieza ­
długo  zupełn ie  się w ygo iła .

D z i e ń  s i ó d m y .
Niebo.

JS ieb o ,  to  w sp ó ln a  o jczyzna  Boga, 
an io łów  i św ię tych .  Ł a tw o  stąd»zro- 
zumieć, ja k  cudne być ono  musi.



41

Gdybyśmy mieli sami dla siebie u rzą­
dzić mieszkanie na stały i wieczny 
pobyt i mieli ku tem u wszystkie 
środki, tobyśm y niczego nie żało­
wali, byle urządzić je jak najpiękniej, 
jak  najstosowniej, jak najprzy jem ­
niej. Cóż dopiero powiedzieć o Bogu 
nieskończonym i wszechmocnym. 
S tw arza jąc  niebo dla siebie i w y ­
branych Swych przyjaciół, urządzić 
je musiał tak, jak  nań przysta ło 
i w yposażyć we wszzystko, co po 
wieczne czasy uszczęśliwiać może 
jch serca

Stąd słusznie powiedział św. P a ­
weł, że: „ani oko nie widziało, ani 
ucho nie słyszało, ani serce nie od­
czuło, co zgotował Bóg tym, k tórzy 
Go miłują". Poznam y, odczujemy, 
zrozumiem y to dopiero wtedy, gdy 
w tern niebie łaska Boża po t r u ­
dach i walkach da nam kiedyś się 
znaleźć.

Dziś, jako  wędrow cy po tej do ­
linie, podnośmy często swe s tęsknio­
ne oczy ku tej ojczyźnie górnej, k tó ­
ra  w jasne noce m ajow e tyloma wdzię­
kami przemawia, ty lom a gwiazdkami 
się uśmiecha, tyle w sercu wzbudza 
zachwytu,..



A gdy  ból i c ierp ien ie  u d e rzą  w  nas 
i w  z iem ię  p rzy w a lą ,  gdy  bezsilność 
ro z p a c z n a  zd ław i i zn iw eczy  nasze  
p lany ,  z am ia ry ,  p o s ta n o w ie n ia  i p ra -  
c6j _  gdy  noc  j a k a ś  b e z n ad z ie jn a  
o to c zy  n a s  w ko ło  i lękiem nape łn iać  
będzie ,  w te d y  m y ś lm y  o niebie, bo 
w sz y s tk o . 'n a  ziemi m a  koniec... a  za  
w ie rn ą  służbę Bożą c z e k a m ie b o ,  co 
ko ńca  mieć nie będzie . T ęskn ijm y  
za  n iebem , ja k  tęskn il i  święci, j a k  
tęskn ił  bł. W łady s ław ,  i k tó r y  dziś 
ra d u ją c  się tam ,  nie żału je  niczego, 
co dla B oga  i zj Bogiem c ierpia ł 
i czynił.

Modli twa .
Bł. W ład y s ław ie ,  c.o c ieszysz  się 

ju ż  szczęś liw ośc ią  n ieb iańską ,  do k tó ­
rej, ży jąc n a  ziemi, całem  sercem  
tęskn iłeś ,  naucz  nas  o d ry w a ć  serce 
od ziemi, a  sk ie ro w y w a ć  je ta m ,  ku 
gó rn e j  Je rozo lim ie ,1ifgdzie  ty  z Bo­
giem, N a jśw ię tszą  Panną ,  Aniołami 
i Ś w ię ty m i z a ż y w a s z  p o ko ju  i ciszy 
po  w a lk ach  i zno ju  d oczesneg o  ż y ­
cia, Daj n a m  w  d ro bn e j  cząs teczce  
sk o s z to w a ć  p rz e d s m a k u  o w ych  słod ­
kich rozko szy ,  k tó r e  Bóg zg o to w a ł  
w y b ra ń c o m  Sw oim , b yśm y  ła tw ie j
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mogli w y trw ać  na wąskiej i n iewy­
godnej drodze, która do nieba p ro ­
wadzi. A gdy kiedyś staniemy u kresu 
wędrówki doczesnej, przybądź nam 
z pomocą i p rzeprow adź szczęśliwie 
przez próg wieczności,  Amen.

Reszta modlitw ja k  wyżej.

Przykład.
Pewna niewiasta udała się w świę­

to na nabożeństwo i kazanie do 
kościoła 0 0 .  Bernardynów w W ar­
szawie, zostawiając w domu pięcio­
letnią córeczkę, t a ,  będąc widocznie 
bez nadzoru, pobiegła do sąsiedniego 
ogrodu i bawiąc się nad głębokim 
rowem, napełnionym wodą, przez 
nieostrożność wpadła weń i utonęła. 
Matka powróciwszy do domu, szuka 
ją  wszędzie, woła po imieniu, dopy­
tuje się sąsiadów, ale w szystko na- 
próżno. Po czterogodzinneirpgorącz- 
kowem takiem szukaniu, przychodzi 
jej na myśl zajrzeć do wspom nia­
nego rowu. Jakaż była jej rozpacz, 
gdy na powierzchni wody ujrzała 
pływające, m artw e ciało dziecka. 
Po wydobyciu z wody, s tarano się 
je ocucić, ale nadaremno. Nieutulona 
w żalu matka poczyna z rozpaczy
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wołać, rw a ć  sobie  w ło sy  z g łow y, 
w reszc ie  tk n i ę ta  łaską , uklękła ,  a 
w z n o sząc  ręce  ku niebu, poczęła  
m odlić  się do Boga, d a w c y  życ ia  
i do bł. W ła d y s ła w a  o p o ś red n ic tw o  
w  tern nieszczęściu, ś lubu jąc  o d w ie ­
dzić z a r a z  J e g o  g rób .  Z a ledw ie  ten  
ślub uczyniła ,  gd y  o to  có reczka  p o ­
ru s z y ła  się, o tw a r ł a  oczka, p o w s ta ła
0 w ła sn y ch  siłach i z u śm iechem  
ra d o s n y m ,  j a k b y  z b u d z o n a  ze snu, 
p ob ieg ła  do m atk i,  by złożyć je j p o ­
ca łunek. J a k a ż  to  b y ła  ra do ść  dla 
m a tk i ,  a z a ra z e m  p od z iw  dla m n ó ­
s t w a  osób, k tó r e  się t a m  z g r o m a ­
dziły. U cieszona  m a tk a  p o sz ła  z a raz  
do g ro b u  bł. W ła d y s ław a ,  a  z ło ż y w ­
szy  n ieb iesk iem u  O p iekunow i s e r ­
deczne  p od z ię k o w an ie ,  z ad zw o n i ła  
do fu r ty  k la sz to rn e j  0 0 .  B e rn a rd y ­
n ów , gdzie  p rz e d s ta w i ła  s w ą  córeczkę
1 o p o w ied z ia ła  o cudzie d o zn any m .

D z i e ń  ó s my .
S p o w ie d ź .

Q # d y b y śm y  byli an io łami, to b y  nam  
w y s ta r c z y ło  B oga  m iłow ać ,  w ielbić 
Go i doń  się modlić. N ies te ty !  2 y -



jemy w ciele, ułomnem i kruchem, 
chodzimy po świecie, do tykam y się 
błota, brudzimy się, a przez to ścią­
gam y na siebie gniew Boży. Jasna  
zatem rzecz, że potrzebujem y jak ie­
goś środka, k tóryby nas gruntownie 
duchowo oczyszczał, wszelki brud 
z serca usuwał, a tem sam em  jednał 
gniew Boga i Serce Jego z p o w ro ­
tem dobrze względem nas usposa­
biał. Czy jest taki środek cudowny ? 
Tak! Obmyślał go dla nas sam Jezus 
Chrystus — a nosi on nazwę S ak ra ­
mentu Pokuty  albo Spowiedzi świętej.

0  jakaż to pociecha dla dusz, gdy 
obarczone grzechami, ta rgane  roz­
paczą, mogą usłyszeć słowa prze­
baczenia: „Ja cię rozgrzeszam z grze­
chów twoich". Czują one wtedy, jak  
te zbłąkane, poranione owieczki, że 
je miłosierny pasterz, Jezus Chrystus, 
bierze w swoje ramiona, że je pieści, 
całuje i zanosi do owczarni,  gdzie p a ­
nuje pokój i cisza i radość i szczęście.

1 nie tylko wielcy grzesznicy 
w chwili nawrócenia czują boskość 
Sakram entu  Pokuty, czują ją  także 
i dusze sprawiedliwe. I one, idąc 
przez świat,  brudzą się... a choć brud 
ten, to tylko niedoskonałości a rzadko
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g rzech  pow szedn i,  j e d n a k  i z niego 
s t a r a ją  się ja k  n a js ta ra n n ie j  oczyścić, 
pom ni n a  s ło w a  M istrza  d o sk o n a ło śc i : 
„Bądźcie  doskonałym i,  jak o  i Ojciec 
w a sz  n iebieski do skona łym  j e s t “

W S a k ram e n c ie  P o k u ty  oczyszczał 
często  z n iedoskonałośc i w szelk ich  
duszę sw ą  bł. W ładys ław .

O by k ażd y  należycie  um ia ł cenić 
ten  S a k r a m e n t  i zeń k o rz y s ta ć  nie 
r a z  do roku ,  ale p rzy n a jm n ie j  raz  
w  miesiącu.

M o d l i tw a .

Bł. W ład ys ław ie ,  co w  spow iedzi 
szuka łeś  oczyszczen ia  z d robnych  
win , od k tó ry ch  n ik t  tu  na ziemi 
w o lnym  nie jes t ,  w y p ro ś  i nam , b y ś ­
m y  czem p rę d z e j  biegli do spow iedzi,  
g d y  grzech  sp lam i nam  duszę S p ra w ,  
b y śm y  spow iedzi n asze  odp raw ia l i  
godnie ,  z n a leż y tem  p rzy g o to w an iem , 
ża lem  se rd eczny m  i szczerością ,  z a ­
ra z e m  p roszę  cię, bł. W ładys ław ie ,  t e ­
ra z  o d o b rą  tę  spow iedź ,  k tó rą  m am  
odbyć dzisiaj ( ju tro )  n a  zak o ń c zen ie  
tej, ku tw o je j  czci o d p ra w io n e j  n o ­
w enny, bym  p rzez  n ią  dostąpi} i odi
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puszczenia wszystkich grzechów 
i umocnienia w dobrem. Amen.

Reszta modlitw, ja k  wyżej.

Przykład.
W Toruniu, przy kościele św. Jana, 

pełnił funkcje śpiewaka i kościelnego 
niejaki Mikołaj. Jednego razu wszedł 
na wieżę, ażeby zadzwonić. Przez 
nieostrożność został tak  silnie ude­
rzony przez rozkołysany dzwon, że 
spadł i słuch i mowę utracił. Będąc 
niezdolnym do posług kościelnych, 
stał się żebrakiem i rzeczywiście 
jako  taki cztery la ta  żył w Toruniu 
z jałmużny. Po tym czasie, sprzy­
krzywszy sobie widocznie miejsce, 
wybrał się na Mazowsze. Przecho­
dząc przez las pod Sochaczewem, 
spoczął pod drzewem i jął gorąco 
prosić Boga o zdrowie i o lepszy 
byt. Gdy tak  wzdychał serdecznie 
i płakał, usłyszał takie s łow a: „Od­
zyskasz zdrowie, tylko w stąp  do 
W arszawy, do kościoła 0 0 .  Bernar­
dynów, tam  się w yspow iadaj i za 
odebrane dobrodzie jstwa podziękuj 
Bogu“. Biedak zdziwił się, coby to był 
za głos i gdy się rozglądnął, skądby 
pochodził, ujrzał postać człowieka,
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w  białych s za t ach,  k tó r a  w ne t  znikła.  
Ody  idąc za poleceniem,  dowlókł  
się do W a r s z a w y  i t a m  spełni ł  w s z y s t ­
ko, j ak  głos  m u  powiedz ia ł ,  odzyska ł  
ca łkowic ie  zd rowie.  Kiedy na s t ępn ie  
spo w iedn ikowi  i i nnym Ojcom Ber­
n a rd y n o m  opowiedz i a ł  o wszys tk i em,  
pok az a no  mu  g rób  bł W ła d y s ł a w a  
i t a m  pol econo  złożyć t e m u  B łogo ­
s ł awio nem u  podz i ękowanie ,  gdyż  on 
mu  tę  łaskę zd r ow ia  u Boga w y ­
jednał .

D z i e ń  d z i e w i ą t y .

S a k r a m e n t  O ł t a r za .
l 3 ś r o d k i e m  życia  du cho we go  chrze-  
ś c i j a n -k a to l i k ó w t o E u ch a r y s t j a ,  Bóg- 
c z łowiek pod pos t ac i ami  chleba.  Tu 
bije ż y w e  i p r a w d z iw e  J eg o  Serce  
Boże,  k tó r e  zdro j e  łask p r ze l e wa  na 
tych,  co doń przychodzą. . .  co z Nim 
się łączą.. .  S am  powiedz i a ł :  „Jeś l i ­
byśc i e ' n i e  jedl i  ciała S y n a  cz ł ow ie ­
czego i nie pili k rwi  jego,  nie bę ­
dziecie mieć  ż y w o t a  w  sob i e11.. 
Dl at ego t o  w  ka żd y m  kościele,  gdzie 
t y lko  kap łan  m a  w s t ęp  i możność  
obsługi ,  w  t ab e r na k u l um  mieszka  t en



Gość niebieski,  g o to w y  w  każdej 
chwili opuścić  to  c iasne  m ie szkan ko  
sw o je  a p rzen ieść  się do milszej mu
0 wiele, bo czyste j ,  ja sne j  i żyw ej 
izdebki serca.

S zczęśliw e dusze, k tó re  rozu m ie ją  
tę  w ie lk ą  ta jem n icę  Miłości. S zczę ­
śliwe w ó w c z a s ,  gdy , m a ją c  w o ln ą  
chw ilkę sp ie szą  do s tó p  N. S a k r a ­
m en tu ,  by  w y p ła k a ć  ze se r c a  sw ój 
ból, sw e  c ierp ienie  i — szczęś liwe, gdy  
m o g ą  być obecne  na  m szy  św ię te j ,  
w  czasie  k tó re j  J e z u s  schodzi na  
o ł ta rz  i szczęśliwe, — w reszcie ,  gdy  
w  p o k o rze  i sk ru sze ,  w  ża rze  n a j ­
szczy tn ie jsze j  miłości — m o g ą  Go 
do se rca  sw eg o  przyjąć , w  n iem  Go 
zam knąć ,  J e m u  sw e  uczucia  oddać ,  

■l Nim św ię te  p rzy m ie rze  zaw rzeć .
Pod ty m  w zg lęd em  Święci są nie­

dościg łym  w zo rem , a  w  ich rzędzie
1 bł. W ład y s ław ,  k tó ry  w  E u ch arys t j i  
cze rpa ł  zd ro je  łask, k tó re  go do tak  
w ysok ie j  w yn ios ły  św iętośc i.

C ze rpm y  i m y  u s tó p  Je z u s a  
w  E uch a ry s t j i  silę w ciężkiej i n ie­
bezp iecznej w ę d ró w c e  życia . P am ię ­
ta jm y ,  że On na  n as  czeka . O d w ie ­
d za jm y  Go, to w a rz y s z m y ,  gdy  w e 
m szy  schodzi z n ieb a  na  o ł ta rz ,  —



łączm y  się z Nim ja k  najczęściej.. .  
choćby  codziennie...  i d u c h o w o  i s a ­
k ram en ta ln ie . . .

M o d l i tw a .
Bł. W ładys ław ie ,  k tó r y  czułeś się 

szczęś l iw y m  w  bliskości J e z u s a  
E u ch a ry s ty cz n eg o ,  do k tó re g o  od 
n a jm ło d szy ch  la t  sp ieszyłeś ,  u p ro ś  
i nam  miłość do B oskiego Więźnia, 
co dzień i noc p rz e b y w a  po kośc io ­
łach  i kaplicach, u k ry ty  w t a b e r n a ­
kulum. Niech t a  miłość do Niego nas  
w iedzie ,  niech t a  miłość p rz y w o łu je  
Go w  k o m un j i  św. do naszych  s e r c . . 
niech t a  miłość g o tu je  m u  w  tych  
se rcach  miłe przyjęcie.. .  niech t a  
miłość t r z y m a  Go w  sw y ch  ob jęciach 
p rzez  całe życie...  niech t a  w reszc ie  
miłość będzie  o s ta tn ią  danią ,  j a k ą  
złożyć Mu będz iem y mogli,  gdy  
w  śm ierte lne j ch o ro b ie  p rzy jdz ie  nas 
S o b ą  zasilić n a  d ro g ę  wieczności...  
Amen.

Reszta modlitw ja k  wyżej.

P r z y k ł a d .
W  ro k u  1606 g ro ź n y  pułk Lisow- 

czykó w, s p u s to sz y w sz y  w ie le  wiosek,



mi as t eczek  i p rowincyj ,  podszedł  pod 
Gielniów,  r odz i nną  mie j s cowość  hł. 
Wł ad y s ł a w a  i posłał  t a m  kilku swych 
żołn i erzy  z ż ądan i em udzielenia  dla 
siebie kw a t e r .  Gdy j edna k  Gielnio- 
w ian ie  k w a t e r  odmówil i ,  p r z em o cą  
w p ad ł a  w r a ż a  ho rd a  do mias t eczka ,  
by ogni em i mieczem pomścić  się 
za r z e k o m ą  zn i ew agę  i obrazę .  Do­
k o n a w s z y  szer egu  mo rd ów ,  s taral i  
się wed rz eć  do kościoła,  chcąc go 
o b ra b o w a ć  i spalić. Gdy j ednak  z a ­
glądnęl i  do w n ę t r z a  i zobaczyl i  na 
ścianie wielki  ob raz  bł. Władys ł awa ,  
doznal i  t ak i ego  lęku i s t rachu,  że 
n a ty ch m ia s t  opuścil i  m ia s to  i p o ­
spieszyli  do sąs iedniej  wsi ,  Wywóz ,  
w  zamia r ze  o b ra b o w a n ia  dworu ,  n a ­
leżącego do B a rb a ry  z Wołowic  Brze­
zińskiej .  Po boż na  t a  n iewias ta ,  w i ­
dząc n iebezp ieczeńs two ,  a nie ma jąc  
innej ob rony ,  poczę ł a  się go rąco  
modl ić  i w z y w a ć  pom ocy  bł. W ł a ­
dys ł awa .  I o dz iwo!  żołnierze,  k tó r zy  
doszli już do krzyża ,  s t o jącego  p rzy  
dworze ,  poczuli ,  że j aka ś  t a j emn icza  
siła nie da  im dalej  pos t ąpić .  Na- 
próżno  okładal i  r azami  i o s t rog am i  
konie,  t e  ani k rok  nap rzód  nie chciały 
ruszyć, obracając si^ w kółko, Pq.
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znaw szy w  tem palec Boży, zaw ró ­
cili w inną stronę, a u ra tow ana  
dziedziczka złożyła bł. Władysławowi 
serdeczną podziękę za doznaną po­
moc i opiekę.

M odlitwa  
o kanonizację błog. W ładysław a.

Boże, k tóry  dziwny jesteś w Świę­
tych Twoich i cuda działasz przez 
w ybrańców  Swoich i przez nich da­
jesz nam poznać dobroć i wielkość 
Swoją, proszę Cię, abyś cześć w y ­
znaw cy twojego, Bł. W ładys ław a  
z Gielniowa, w narodzie naszym roz­
szerzał, miłość i nabożeństwo ludu 
ku niemu rozniecał Obdzielaj nas 
przezeń różnemi dobrodziejstwami, 
pocieszaj w  smutku, oswobadzaj 
z niebezpieczeństw. Niechaj cały 
św ia t katolicki, niechaj Twój Kościół 
wielbi w  nim i przezeń wielkie święte, 
Imię Twoje. Daj nam doczekać tego, 
abyśm y święcili jego uroczystą kano ­
nizację i dlatego w tym celu zanoszę 
prośbę do Ciebie, B oże: Wsław Wła­
dysław a z Gielniowa, gdyż on roz­
szerzał chwałę Twoją. Amen.

6?. W ładysław ie ,  módl sięza nami!



M O D L I T W Y  K O Ń C O W E
(do odm awiania codziennego po.rozm yślan iu).

L i t a n  j a  
do bł. Władysława z Gielniowa

(do pryw atnego odmawiania).

K y r ie  elejson, Chryste elejson, Kyrje 
elejson, Chryste usłysz nas, Chryste 
wysłuchaj nas.

Ojcze z nieba Boże,zmiłuj się nad nami. 
Synu, Odkupicielu św ia ta ,  Boże, zmi­

łuj się nad nami.
Duchu święty, Boże, zmiłuj się nad 

nami. , .
Święta  Trójco, jedyny Boże, zmiłuj 

się nad nami.
Święta Marjo, bez zmazy pier- t 

worodnej poczęta, 3
Święty Ojcze Franciszku, piastu- » 

nie ran Jezusowych,
Bł. Władysławie, wyznawco Chry- »

stusa, I-®
Bł. W ładysławie, żarliwy sługo | » 

Najświętszej Dziewicy,
Bł. Władysławie, p raw dziwy sy- » 

nu Franciszka świętego, 3
Bł. Władysławie, w dzieciństwie - 

już pobożnością jaśniejący.
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Bł W ła dy s ław ie ,  aniele  n ie sk a ­
lane j czystości,

Bł. W ładys ław ie ,  p rzyk ładz ie  li­
czącej się młodzieży,

Bł. W ładys ław ie ,  p o w o ln y  n a ­
tch n ien iom  łaski Bożej,

Bł. W ładys ław ie ,  zac isza  klasz 
to r n e g o  sp rag n io ny ,

Bł. W ła d y s ła w ie ,  ch lubo  s tanu  
zak on neg o ,

Bł. W ładys ław ie ,  m iłośn iku  s e r a ­
fickiego u b ó s tw a ,

Bł. W ła d y s ła w ie ,  w z o rz e  o c h o t ­
nego  p o s łu szeń s tw a ,

Bł. W ła d y s ła w ie ,  zw ie rc iad ło  g łę ­
bokiej po ko ry ,

Bł. W ła d y s ła w ie ,  k ap łan ie  w e ­
dług  S e rca  Bożego,

Bł. W ładys ław ie ,  n ie s t ru d z o n y  
p ra c o w n ik u  na  n iw ie  Bożej,

Bł. Władysławie,^  p łom ienny  k a ­
znodz ie jo  Męki Pańskiej,

Bł. W ła d y s ła w ie ,  p ieśniam i cześć 
Je z u s a  i Marji szerzący,

Bł. W ład y s ła w ie ,  g rze sz n ik ó w  do 
p o k u ty  p ro w a d z ą c y ,

Bł. W łady s ław ie ,  lud sw ój g o rąco  
kochający ,

Bł. W ład y s ław ie ,  za  w in y d ru g ich  
do b ro w o ln ie  p oku ty  czyniący, ,
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Bł. Władysławie, modlitwą i u- 

martwieniem gniew Boży skra­
cający,

Bł, Władysławie, zachwytem pu­
blicznie od Boga wsławiony,

Bł. W ładysławie, możny pośred­
niku przed m ajes tatem  Boga,

Bł. Władysławie, ochrono w  cza­
sie morowej zarazy,

Bł. Władysławie, obrońco u bo ­
gich i strapionych,

Bł. Władysławie, patronie i o rę­
downiku Polski,

Bł. W ładysławie, skarbie i o so ­
bliwy patronie miasta  W a r ­
szawy,

Bł. Władysławie, „cud W isły“ 
u Królowej Polski w y p rasza­
j ą ^

Bł. Władysławie, we wszystkich 
potrzebach ratujący.

Bądź nam miłościw, przepuść nam, 
Panie.

Bądź nam miłościw, wysłuchaj nas, 
Panie.

Od wszelk. złego, w ybaw  nas, Panie.
Od sideł szatańskich, w ybaw  nas, 

Panie.
Od grzechu każdego, w ybaw  nas, 

Panie.
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Od z a n ie d b a n ia  n a tchn ień  Twoich  
w y b a w  n as  Panie. ’

Od gn iew u  T w ego ,  w y b a w  nas P an ie  
Od p o w ie tr z a ,  głodu, ognia i w o jn y  

w y b a w  n a s  Panie.
Od nagłej i n ie sp o d z iew an e j  śm ierci 

w y b a w  n a s  P an ie .
Od p o tęp ien ia  w iek u is teg o ,  w v b a w  

n as  Panie .  J
Przez  p rzyczy nę  i zasługi bł. W ła -  

dys ław a, w y b a w  nas  Panie. 
B aran ku  Boży, k tó ry  g ładzisz  g rzec h y  

św ia ta ,  p rzep uść  nam  Panie .  
B a rank u  Boży, k tó r y  g ładzisz  g rzechy  

św ia ta ,  w y s łu ch a j  n a s  Panie. 
B aran ku  Boży, k tó r y  g ładzisz  g rzechy  

św ia ta ,  zmiłuj się nad  nami.

Res po ns o r j um do w .  Wł a d y s ł a w a .
1. O jak  szczęsna  j e s t  W a r s z a w a  

Iż ta k  św ie tn y  sk a rb  posiada ,
A ty m  s k a rb e m  rzecz n ie la d a ’ 
Ś w ię te  szczątk i W ład y s ław a .

2. S ław iąc , śp ie w a  on i każe  
Mękę P an a  C h ry s tu so w ą .  
W iernych  w z m a c n ia  sw o ją  m o w ą  
Nad O jczyzną  t r z y m a  straże .
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3. W  kimbądź żyje polska dusza, 
Niechże wzywa i zaklina 
Najlepszego Polski syna
I jej chwałę — Gielniowiusza.

4. Sławiąc, śpiewa on i t. d.
5. Chwała Ojcu i Synowi

1 Świętemu bądź Duchowi.
6. Sławiąc, śpiewa on i t. d.
V, Módl się za nami bł. Władysławie, 
R. Abyśmy się stali godnymi obietnic 

Chrystusowych.

Mó d l my  s i ę :
Boże, któryś chciał, aby bł. Wła­

dysław przyświecał wszystkim do­
skonałością zakonną, daj łaskawie, 
abyśmy za jego  przykładem usta­
wicznie w cnotach postępowali. 
Przez Chrystusa Pana naszego. Amen

Westclinienia do bł. Władysława.
Bł. Władysławie, za życia Polskę 

od zguby za łaską Jezusa wybawia­
jący, bądź obrońcą naszej Ojczyzny.



Bł. W ładys ław ie ,  k o ro n k ą  sw o ją  
lud do czci M atk i Bożej p rzy g a rn ia -  
jący ,  złącz nas  z se rcem  p rz eczy s tem  
te jże  Matki.

Bł. W ład y s ław ie ,  Męki Bożej g o ­
rą cy  czcicielu i g o r l iw y  kaznodzie jo , 
u t r w a la j  w  nas  n a b o ż e ń s tw o  do 
Drogi K rzyżow ej .

B ł .W łady s ław ie ,w s taw ia jący  się za 
m ieszk ań cam i W a rs z a w y ,  od głodu 
i m o ru  g inącym i,  b ro ń  i nasze  m ias to  
(w ioskę)  od te j  ch łos ty  Bożej.

B ł .W ładys ław ie ,  W a r s z a w y  szcze­
gó ln ie jszy  op iekunie ,  o słan ia j  i nasze  
ro d z in y  s w o ją  m o ż ń ą  p rzyczyną .

Bł W ła d y s ła w ie ,  sw o je  rodz inne  
m ia s to  Gielniów od z a ra z y  w y b a -  
w ia jący ,  od da la j  od nas w sze lk ie  
z a k a ź n e  choroby .

Bł. W ład ys ław ie ,  zd ro w ie  ch o ry m  
p rz y w ra c a ją c y ,  daj to , a b y śm y  w z d ro ­
w y  i pom yślnośc i Bogu szczerze  
służyli.

Bł, W łady s ław ie ,  w  D rzewicach  
cholerę ,  ludność  dzies ią tku jącą ,  u s u ­
w ający ,  z a c h o w a j  nas  od nag łe j  
i n ie sp o d z iew an e j  śmierci.

Bł. W ła d y s ła w ie ,  u m ar ły ch  do 
życia  w sk rze sza jący ,  nie dopuść, ab y



dusze nasze, łaski Bożej pozbawione, 
zamierały na żywot wieczny.

Bł. Władysławie, matki i ich 
dzieci z niebezpieczeństwa śmierci 
dźwigający, przybywaj nam w po­
moc, ilekroć twej przyczyny u tronu 
Bożego wezwiemy.

Bł. Władysławie, pocieszycielem 
nazwany, przybywaj nam z pomocą 
w innych naszych potrzebach.

Bł. Władysławie, zdrowiem ócz 
i słuchu obdarzający, spraw to, 
abyśmy zmysłów naszych ku chwale 
Bożej i zbudowaniu bliźnich używali.
V. Racz nas w tern wysłuchać i daj 

dobry Boże.
R. Niech nas Władysława przyczyna 

wspomoże.

M ó d l m y  s i ę .  

Wszechmogący wieczny Boże, 
któryś błogosławionego Władysława 
we wszelkich potrzebach osobliwym 
patronem naszym uczynił, daj lito­
ściwie przez jego zasługi i prośby, 
abyśmy, otrzymawszy to, o co Cię 
gorąco z pokorą i ufnością upra­
szamy, od wszelkiej winy i kary, 
na którą zasługujemy, uwolnieni byli



60

i do w ie lk iego  w ese la  w  je g o  i w s z y s t ­
kich Ś w ię ty c h  to w a r z y s tw o  przyjęc i 
zostali .  P rzez  C h ry s tu sa  P a n a  n a ­
szego. Amen.

M odlitwa za O jczyznę
do bł. W ła d y s ła w a  z G ielniowa.
B łogos ław iony  W łady s ław ie !  P a ­

t ro n ie  O jczyzny  n a sz e j !  T yś  jej, 
ży jąc je szcze  na  ziemi, m o d l i tw am i 
sw em i i p o k u tn em i uczy nk am i w y ­
je d n a ł  u Boga m iłos ierdzie  i obronę,  
r  u- T u rcy  ' T a ta r z y  w  wielkiej
liczbie na  nią napadli ,  n iszcząc  w s z y s t ­
ko ogniem , a  ludność  ju ż to  w  pień 
w ycinając , lub zab ie ra jąc  do niewoli. 
W te d y ,  g d y  t a  O jczyzna  zn ikąd  
m e m iała  ra tu n k u ,  Tyś, o b ło g o s ła ­
w io n y  Ojcze, w o ła ł  do B oga o p o m o c  
tem i s ło w y :  „Przepuść ,  Panie, p r z e ­
puść  ludow i T w o je m u  i nie daj dz ie ­
d z ic tw a  T w o jeg o  na  u rąg an ie ,  ażeby  
m iały  p a n o w a ć  nad  nam i n ieposłuszne 
ro b ie  narody .. .  Jezu  N azareńsk i ,  
kró lu  żyd o w sk i ,  p o w s ta ń ,  a  ze trzy j  
n a ro d y  po gań sk ie  i racz  dać z w y ­
c ię s tw o  lu do w i ch rześc ijańsk iem u 
ab y ś  T y  by ł  ch w a lo n y  i w ie lb io n y ’ 
W szech m ocn y  Boże, na  w iek i wie^
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ków*. Tak wolałeś wówczas, o b ło­
gosławiony Ojcze, za narodem  i pań­
stwem polskiem, a Bóg wysłuchał 
tego głosu, bo dał wielkie zwycię­
stw o między Prutem a Dniestrem 
nad nieprzeliczonemi wojskami po- 
gańskiemi, k tóre w pogromie swoim 
dopatrzyło  się cudu Wszechmocy. 
Bożej, m ów iąc: „Niebo samo dopo­
m aga w walce Polakom, dlatego 
z nimi wojny wszczynać nie należy". 
Jak  więc wówczas ubłagałeś gniew 
Boski i wyprosiłeś Ojczyźnie zw y­
cięstwo, tak  i dziś, gdy już cieszysz 
się z Bogiem w niebie, wejrzyj na 
potrzeby, niedom agania i niebezpie­
czeństwa obecne tejże Ojczyzny, 
wskrzeszonej z pow rotem  do życia, 
otoczją również opieką swoją, jak  o to ­
czyłeś w czasie pam iętnego i s t ra sz ­
nego osta tniego najazdu bolszewic­
kiego i w yproś dla niej b łogosła­
w ieństwo niebios, zgodę i jedność, 
wyjednaj to, by była zawsze wierną 
Bogu i Kościołowi i stała nadal na 
s traży  wiary  katolickiej, jako „przed­
murze chrześcijaństwa*1. O bł. W ła ­
dysławie, okaż się Patronem tej 
Ojczyzny i oręduj za nią ustawicznie 
u tronu Bożego. Amen.
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Pieśni do bł. Władysława.

1. Raduj  s i ę  Pol sko
1. Raduj się Polsko, godnie z W ładysława,

Bo ci przybyła stąd nie m ala sław a,
Ze j u ż  szczęśliwie doszedł'tej k o ro n y ,
Jaką  się szczycić zwykł Błogosławiony.

2. Tak należało jego świętym cnotom, 
htóremi jaśn iał, i innym przymiotom ; 
Miłości Boga, do niebu wołania,
W czem całem  sercom przykładał starania.

3. Świadkiem je s t  tego jaw ne zachwycenie. 
Które, gdy kazał, miał na podziwienie,
W męce Jezusa w szystek zatopiony,
Czera na powietrze wysoko wzniesiony.

4. Śmierć potem święta wkrótce nastąpiła 
Bogu i niebu, ludziom także miła,
Bo Bóg cudami, a  niebo łaskam i 
Pokazali to dla ludzi skutkam i.

5. Wiele umarłych do życia wrócili,
Jak  Się za nimi żyjący modlili
Do W ładysław a, aby martwe kości,
Przyszły do dawnej straconej żywości.

6. Tego doznali różni opętani,
Z których ciał czarci precz byli wygnani, 
ślepi do wzroku, a  głusi do słuchu 
Są przywróceni z pocieszeniem w duchu.

6. Chromi, kadnczni, w  swym czasie m atrony, 
Doznają zawsze cudownej obrony,
Gdy się co złego w dobry skutek mieni, 
W szak to nii jaw ie wszystkim, a  nie w cieni,

8. Jeszcze za życia mocno bronił Polski,
Jak  Turcy wpadli kraj niszczyć Podolski,
Bo z siedemdziesiąt tylko siodm tysięcy 
W ybrnęło z toni lodowej, nie więcej.
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9. Zeznaj W arszawo, z twego doświadczenia, 

Jakoś doznała nieraz obronienia 
Od W ładysław a w morowej zarazie,
Nie podlegając potem tejże skazie.

10. Niech będzie Bogu cześć, chwała w Patronie, 
fZe nas ma w swojej potężnej obronie,
W doczesnem życiu przychyli i nieba,
Jak  przyjdzie śmierci ostatnia potrzeba.

11. Szczęśliweś wielce, o miasto W arszawa,
Że się zaszczycasz grobem W ładysława, 
Szanujże, szacuj nad drogie przedmioty 
Ten skarb, bo tego godzien z swei istoty.

12. Tani kieruj pamięć i serca westchnienie, 
^Święte uczucia, wszak na zawdzięczenie
Za laski wielkie to W ładysławowi 
Wotum należy, jako Patronowi.

2. Wśród wielu Świętych.
1. W śród.w ielu Świętych, co przydają sław y 

Ojczyźnie naszej, tyś m iasta W arszawy 
Obrońcą możnym w dniach powszechnej trwogi, 
A zawsze wzorem pełnej k’ niebu drogi.

2. Proś, W ładysławie, u tronu Bożego 
O silną w iarę dla narodu twego,
Niewinność, zgodę i miłość społeczną 
Racz nam wyjednać przyczyną skuteczną.

3. Śrogiemi ciało biczami trapiłeś,
Marję, najczulszą m atką tw ą mieniłeś,
W cierpieniach Zbawcy całą ufność miałeś, 
Imieniem Jezus grzesznych nawracałeś.

4.*( my to Imię nad wszystko cenimy,
Przez cię zaś Boga usilnie prosimy,
Byśmy tu grzechy szczerym żalem zmyli 
A Zbawcę w niebie na  wieki chwalili,

vS- Im m akulata  
k laryska St. Sącz.



S P IS  RZECZY:

Ż y w o t  bł. W ł a d y s ł a w a  . . .
NOWENNA: 

Mod l i twy  w s t ę pn e
Dzień p i e r w s z y ................................
Dzień d r u g i .....................................
Dzień t r z e c i ................................
Dzień c z w a r t y
Dzień p i ą t y .....................................
Dzień s zós ty  .
Dzień s i ó d m y ................................
Dzień ó s m y .....................................
Dzień dz i ewią t y  . . . . . .
Mo d l i tw a  o kanon izac j ę  bł. W ł a ­

d y s ł a w a  ...........................................
MODLITWY KOŃCOWE: 

L i t an ja  do bł. W ł a d y s ł a w a  . . 
R e sp on so r ju m do  bł. W ł a d y s ł a w a  
W es t ch n i en i a  do bł. W ł a d y s ł a w a  
Mod l i twa  za  Ojczyznę

PIEŚNI:  
Raduj  się P o l s k o  . . 
Wś ró d  wielUyśWfi^ych





Biblioteka Narodowa 
W arszawa

30001008722612

Odbito w  D ru k arn i U działow ej w  Rzeszow ie.


